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E-wydanie czasopisma jest dostosowane do wydruku komputerowego na
papierze, jako taka forma indywidiralnej prenumeraty. Prosimy o ustawienie
parametrÓw wydruku w przeglądarce intemetowej _ marginesy na możliwe
minimum, format papieru A4.

sŁoWA EWANGEL|| śwJ Tym 4,8-11

''ĆWicz się w poboŹnoŚci. Albowiem Ówiczenie ciała
nie na wiele się przydaje, pobożnoŚl zaŚ mająca
obietnicę Życia teraŻniejszego i pzyszłego zawsze
ma wielkąwartoŚĆ.

Godna to wiary nauka i wańa, aby ją wszyscy
pzyjęli: Dlatego trudzimy się iwalczymy, poniewaŻ
całą nadzieję pokładamy w Bogu żyv{ym, ktÓry jest
zbawicielem wszystkich ludzi, a zwłaszcza
wiezących. Tak napominaj i nauczaj.''
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Krystian Foltyniewicz{gobelin} - "...



PIOTR KLIMCZAK

Studium pzebaczenia

Jeżelija o nich zapomnę
Ty Boże zapomnij o mnie

MiłoŚÓ nie pamięta złego

Znakiem był nÓz w chlebie
pŻynoszonym przez kobietę do wsi

A więc pamiętaĆ chleb
nie pamiętaćnoŻa
pamiętaÓ postaÓ kobiety
nie pamiętaÓ jejoczu
pamiętać mrok nocy
nie pamiętać płonącego domu
pamiętaÓ błagania bezbronnych
nie pamiętaĆ głosu oprawcÓw
pamiętaÓ frustracje mordercÓw
nie zaglądaÓ w ich twaze
pamiętaĆ zaś twaze ofiar
lecz się nie wgłębiaÓ w ich myśli
pamiętać nazędzie i ciało
nie pamiętaĆ krwi
pamiętaÓ nie zapomnieÓ
co zrośnięte z Ęm co zapomnieÓ

Miłość musi cięŻko pracowac
rozdzielać mięso od skÓry ikości
rozrÓŻniać mięso i tłuszcz
zawsze niepewna skutku
o spiżarnipamięci
powinna milczeÓ
albo jeŚli konieczne
mÓwiĆ Źe mogło byĆ gozej
każdągłoską Pollyanny
każdą sylabą realizmu
MiłośĆ nie jest dziewczynką
ktÓra widziała
ocalała przypadkiem
iwidzijuŻ pięĆdziesiąt siedem lat
W miłoŚci prawdziwej dojzaĘ
nie ma sentymentÓw
aniemocji

PoniewaŻ BÓg nie chce ofiary
nawet gołębia
Wątpimy w świętoŚÓ powyższych nauk
Jedziemy gÓrskąszosą
między milczeniem a pzemilczeniem
między wieloznacznością z nieba
a brakiem znaków drogowych
między nadzieją a lękiem
szybko
z potzasku w pułapkę
zdziś do dziś

JANUSZ ADAMCZYK

List do młodego pokolenia

Jeszcze moŻna -
zdobyÓ wolnoŚÓ
dowieśĆ niewinności
staÓ się sobą
mocno się zdziwiĆ
izamyśleÓ na nadmorskiej plaŻy
juŻ nie wolno -
lekcewaŹyÓ innejwiary
sądziÓ niewinnego
zapominać o istnieniu duszy
ufaÓ politykom
wiezyÓ w statystyczne dane
Tzeba ciągle szukaĆ -
Boga ipzyjaciÓł
miejsca dla siebie
idrogido Ęu-lrzebaczuwać
by nie upaśÓ z własnej winy
Tzeba mÓwiĆ prawdę
aby nie utonąÓ w bagnie
ręeba nadaÓ sens istnieniu
by głupota normą się nie stała
tzeba kochaÓ
aby Żyć normalnie

""rr" 
kochaÓ

i miłoŚcią uzdrowiÓ
moŹna nienawidzió
i nienawiŚciązabić
można trwaÓ
w zwątpieniu
w upoŻe bez granic
w pokucie
w cierpieniu
a nawet
na głupcÓw wezwanie
oddaĆ Życie
bo gdzie ciemnośÓ
tam
dla trwania człowieka
potzebna krwawa ofiara
a gdzie Światło
choÓby jeden promyk maleńki
tam
serce mocno bije
a płonąca dusza
podązaza Panem nawzgÓza zielone
tam
słychaÓ kzykZiemi
stamtąd
wiatr niesie głos Pana
dla ciebie człowieku
dla Ziemi
idla WszechŚwiata.



-RYSZARD 

MAREK KĘDZI ERSK! 
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Na drodze

"Sądzicie' Że przyszedłem, aby pŻynieśl pokÓj na
ziemi? Ale nie - ńowię Wam - raczej rozdwojenie!"'
- zabrzmiały w głowie JAKlSloW słowa Chrystusa,
gdy tylko p-rzeouoził się na tej sa1ej drodze, ktÓą
śzóai przóz całe Życie. Nic nie jestem wań' jeŚli

będę bierny.'' Dlatego zaczĄ stzyÓ -uszami, czy
cźejos nió pnepuśzcza, czy iakaŚ myś!' lub
powlnnośÓ tej chwili wymagająca. wykonania, za
wiele nie czeka. Lecz kiedy zaczĄ otwieraÓ oczy,
po pierwszym westchnieniu do Pana Boga, ieszcze
irie'rozwari powiek, gdy poczuł w pob!i!1' siebie i w
swoich człoilkach obeónoŚć Bestii. _ "Niech będzie
Chwała Panu Bogu a na Świecie po.kÓj'] 'zdĘl1ł
uaktualniÓ w sobie taką myśl JAKls. W uszach
usłyszał hałas tak dotkliwy, Że zadał sobie zupełnie
me'chaniczne pytanie? - kto moŹe wytwarzać tak
wielki i uciązliwy hałas? A więc Bestia
zainstalowała się całkowicie w moich członkach,
skonsternował jnrcŚ' Walka. MÓj BoŹe, nie
opuszczaj mnie, zobacz jak się taymam,.zobacz"'
łdłł'.. orźyk cierpienia wyrwał się z płuc JAKlslA' -

Ty łotze ńemoziiwyt Rozsierdził się nasz bohater'
Ńedział bowiem, 

- Że bestia jest bezpoŚrednio
zasilana mentalnie przez jakiegoś ukrytego i

ząd nego władzy człowieka.

...Tak, dziwny goŚĆ, ale chyba przecieŻ ;l'"'
dziwae.zny.'' Lecz dla jeszcze innych, trochę
tajemniczy. A dla im podobnych - człowiekiem
pzykładnie wiezącym.

JAKIŚ myŚlał czasami, Że moŻe zostałby literatem,
napisałby religijną ksiąŹkę, otzymałby od wydawcy
zabłatę iw tóń sposÓb jego ukryty talent' mÓgłby

zostainie zmarnowany. A z drugiej strony zapewnił
by sobie byt mateńalny. Jednakże on tak tylko
ńyślał. ChociaŻ tak naprawdę ksiąz|ę ten nasz
mysliciet to juŻ nawet napisał, jednak jakaŚ dziwna
pźeszrooai otize1 poniekąd nieokreślona, by1a

|owooem ostentaóyjnego braku zainteresowania,
iym ciągle zastanaŃiającym się- w. sobie człowieku,

fzez swiat zewnętzny' Świat kultury miał zresztą
łen problem od dbwna, albowiem wspÓłczesnośÓ,
nowoczesność oględnie pomyŚlana, jak i istniejące
w $ch czasach systemy wojskowe i polityczne,
dykiowały nawet w sposÓb uzędowy, a więc w
siosÓb jawny, swoje zaskakujące .ograniczenia,
r,riobec wśzelkiego dobrego wolnego ducha-

Ale czasv są rÓŻnie uŚmiechnięte _ powiedział
pzed siebie lArcŚ - wolę mieÓ zawsze pozytywną
hadzieję, albowiem mogę w ten sposób iśr
napzÓd.

-Tał, dob=fżebyÓEkim cŹo\ffiekiem, z początkiem i
bez' końca, ble Świat tzyma złowrogie cugle
zaałlyczĄ' To znaczy jest jak zwykle cięŻko"'
hmm.'. cńociaz zapewne te słowa nie pasują zbyt
pewnie do tej opowieŚci. \Nięc Świaljest naprawdę
bięzki, tlzeba 

'tak 
powiedzieÓ. obrona zasad

usirofwycn, albo deklaracja wolności' Dwie
spzóczńe rzeczy, ale w wykonaniu takie same' -

ńo to powiedział? Nie, nie wiadomo czy KoŚ o to
pyta w ten sposób' lecz to jest prawdą taka jest
iimosfera i' nie tylko. Są jeszcze gło9y

deklara$wne ijakby oćlsiewane od natłoku jednej i

tej samej nuty, nuty fałszywej, takiego szumu'
Jódnak treści na prawdę prawdziwe, zawsze
ieszcze pzetykają śię nawet pzed najbardziej
zatw ardziałymi l ud zkim i stronam i'

Tak więc JAK|Ś miał ciekawe myŚli. ldąc.swoj3
drogą tak czy owak postanowił. wypńbowaÓ
aktJaTne czasy - czy mogą spełniÓ się jego. bardzo
wańościowe jódnak-chyba mazenia. Jednak gdyby
ktoś znał telo wędrowca, nie wiedziałby, J9 Óy
prÓbuje rozwiąal taki problem. Dlaczego? Pytg1ię
bziwn'e, gdyż s:ytuacja dziwna. Bo co to. jest widzieĆ
i nie wioźióc, śłyszóc i nie słyszeĆ, wiedzieÓ i nie

wiedzieĆ? Niestóty. Szum jak chaos, niewidzialny,
ale słyszalny i nie słyszalny, powolj opanowywał
atmoshrę. Pzenikał w nasze ludzkie i zwiezęce
zmysły, wzburzał bakterie i wirusy' Niby sprawa
beźos-obowa Wręcz naturalna i ukryta, lecz w
powietzu czuło 

-się narasĘącą falę wypadkow,
ktÓre się potwierdzaĘ...

- Zna mnie Polska cała, chociaż się zawsze
ukrywałam - odpowiedziała zuchwale w jego głowie

iczłonkach Bestia.
- Zostaw mnie w spokoju, bo i tak mnie nie
pokonasz - powiedział JAKIŚ. A słowa tę. byry

btarym sposobem czystej gry, stosoyvanym kiedyś
pzóz Świętego Antońiego na pustyni' Nie mÓgł się
jednak póoniesc z ziemi, albowiem ciężar tym

iazem niewidzialnego ciała Bestii, był tak ogromny'
Że nie mÓgł się rusżyÓ. Uniósł jednak rękę do gÓry'

zrobił w pówieizu zńakkrzyŻa. Lecz Bestia kpiła z
niego i Świętego znaku, dawała za to znać, Że

sańa obmywa śię święconąwodą aly_-ąokazaćiak
*ielra jest jej kpińa zeświętoŚci- - {Ą!1!9 powtÓrzy|

ieszczó raź.wi'awa nie ustawała. JAK|S powtÓzył
jeszcze raz. Tym razem bardzo powoli' Udało mu

iię zatzymaÓ rękę w powietzu. Ten.czas, ta

móztiwosć była 
-krbńcowo trudna sztuką gdyŻ

Bestia posłuluje się siłą mentalną i magiczną'
pozwalającą 

-ie; wypzedzaÓ uwagę duchową i

iootnosói-nżyózne swojej ofiary' toteŻ sztuka była
bardzo trudna do wykonania' JednakŻe czas jest
matką wytrwania, gdzie dlatego k!óry.1v!ezy, 1i9
nie lesi w stónie przerwaÓ jakiejkolwiek

konteńplacji. l w Ęm momencie, on nieudaczny
wędrowiec'bez czasu, dostępujg tej łaski. Bestia
wyraŹnie osłabła. JAKIŚ odpowiedział jak zwykle
pó swojemu - Niech będzie. Chwała na

ivysorosóiach Panu Bogu' a na ziemi pokÓj ludziom
oónrej woli - chociaŻ był zwykłym świeckim
człowiekiem.



Jednak zbyt wiele ludzi milczało' Dlatego teŻ Życie
tak 

- 
bardzo- kpiło z. JAKlslA. CÓz więc wiedy

postanowiÓ? JAK|s uśmiechnął się. Nawet
rozpogodził, bo był to jednak trochę dziwny
człowiek, ale dający się po jakimś czasie polubiÓ.

JAKŚ zbyt często jednak nic takiego nie mÓwił'
gdyz był bardzo zaJęw wewnętzną walką. Bowiem
Bestia potrafiła z postaci szaĘ masy z licznymi
głowami, pzeobrazić się w pzezroczystą ijeszcze
bardziej, w niewidzialną substancję. A pŻedeŹ nic
tak nie zaskakuje jak nieŚwiadomoŚÓ, że tuż koło
ciebie moŹe staÓ człowiek, który właśnie w Ę chwili
rozstzyga swoje byÓ lub nie byÓ' Tylko bardzo
uczciwemu drugiemu człowiekowi i nie
opanowanemu przez pzewrotny szum relacji i
prawd, wiadomo że napięcie ujawniające się-na
twazy JAKlslA było oznakąwewnętznej walki.

- Alez się napracowałam, jakbym wszystka się nim
stała _ wzdychnęła podsłuchująca bestia.

Nie wiadomo, czy to się ukaze... - pomyślał
narrator o całości.

- Ukaze się ukaze, razem z karą czyli terrorem,
Tak terrrrrorem| - zazgrzytała w odpbwiedzi bestia.

Co się.dzieje, cóż tak zgrzyta, czyŻby wystraszyła
was ta kobieta?

Tak, zaczyna się pewien niepotzebny czas, ale nie
jest perłne, czy po tych słowach, dotkliwy szum
oraz niewzruszone poparte pewną i najpewniejszą
historią treści, nie zaczną się dziwnie oddalać...

Ryszard Marek Kędzierski

_vARtA
wv$!o polskie odziały wojskowe deeyzjąRządu i Prezydenta RPp. Aleksandra Kwaśniewskiego do lraku celem jednai< okupacji
tamtego kraju. M!słano.., pomimo obowiąujących eobkę uinoń
międzynarodowych sygnowanych pzez oNŹ i pnawa człorłieka. A
takŹe spzeciwu Niemiec i Francji. Prezydent A. Kwaśniewski
potwierdzjł swoimi wysĘ|cieniami w strasburgu oraz w oslo, swoją
decyzję' jeclnak glosząc za Ameryką że jegó wybór Jest słuszny i
pokojowy' a nie na odwrót'

Niepokoi fakt akceptacji powyższych tez i wyjazdu oddziałów
wojsl(owych do lraku' pzez naszych wielebnych ojców Biskupów, a
szczegÓlnie opiekuna wojska, o' bp S' GłrÓdzia.

str.4

- - - - - - - TakŹe w tym roku, nowym roku szkolnym, telewizyjny
PEGM, jest nadat nadawany po godzinie 23, w nocy, godzinie
P.ęoąę kiedyś godziną policyjną. Program pomija nadai tematy
literackie.
Telewizyjny teatr, rÓwnież jak widać, nie wznawia swojej jakże
potrzebnej poważnej działalnoŚci.

Ciekawie czy nasi generałowie wiedzą albo czy zapomnieli że
podstawowym zadaniem sił obronnych naszego (raju lest obronapokgju j podstawowych wańości decydująryóh_ o życiu
społeczeństwa, w tym także kulfury i sztuki senlu itricto. .leśli są
zagrożone (mentalnie) także z zewnątz. A mÓwi się tu o Polsce i
zwiezchnic1wu lzraela i stanÓw zjednoczonych. Za[em droga jest
bliska, albowiem także właśnie wojsko musi walczyĆ z grzócńem
popierworodnym.

_NOTA AUTORSKA
Krystian Foltynlewicz
Ma22latai mieszka w siemianorłicach Śł. Ukończyl szkołę 0(actwa ar$/stycznego
w Krakowie.

Plotr Kllmczak
Ur. w 1961 roku. Mieszka we Wrocłłviu. Ukońeyl polonbtykę. Debiutowd w 19B1
roku, w niezależnym piśłrie sfudenckim'Refleks". Wydal stariniem Wlodarvskiąo
oddziafu stołłanyvenia Polskich tomik poezjipt. .Sfojzenia", oraz.Świauo ktÓie
iest w Tobie", wyd. TUM, 2000r.

Janusz Adamczyk
Ur. się w 1947 roku. Mieszka w $vidniku k.Lublina' Ukorlczył Wyższą szkoĘ
ledąogiczną w Krakolvie oraz Sfu dium Doktoranckie w 

_ 

lnsĘiucie 
- 

Badań
Edukacyjnyń w Warszavvie. Debiut poetycki w 1967, wierszem pt. $rstarczy tytło
szepf. Wydał nozne tomiłi poetyckie m.irr. 

.Plonąó aby żyć. .1993 
r., z 'Daleka i z

bliska"' 1998 r', "Tajemnica z.nartwyńtĄsbnia" /Polihymnia, Lublin 2001/. Autor
taMe prozy, felietonÓw i esejÓw.

Ryszard Marek Kędzlerskl
Ur' w 1957 roku we Wrocbrriu. AĄ6b_redaktor Sztuki osoborłlej, oraz autor pfac
litera*ich i płastycznyń, a także rnulimedialnych.
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